
A C T A  U N I V E R S I T A T I S  L O D Z I E N S I S
FO LIA H 1STO R IC A  8, 1981

Ireneusz Kolendo

POWSTANIE I DZIAŁALNOŚĆ MISJI KOMITETU NARODOWEGO 
POLSKIEGO W  RZYMIE (30 X 1917 — 1 VII 1919)

«

Koncepcja utw orzenia przez obóz pacyfistyczny polskiej reprezen-
tacji u boku zachodnich państw  sprzym ierzonych dojrzew ała już od 1915 r. 
Istotę i jej charakter kształtow ał rozwój s y tu a c ji  m iędzynarodow ej. 
Ta zaś determ inow ana była wypadkam i wojennym i. Początkowo, w p ier-
wszej fazie wojny, obóz sk ładający  się ze Stronnictw a Narodowo-De- 
m okratycznego z Romanem Dmowskim na czele i Stronnictw a Polityki 
Realnej nadzieje na odbudowę państw ow ości polskiej wiązał z carską 
Rosją1. Jednak  w miarę rozw oju sytuacji na frontach w ojny św iato-
w ej punkt ciężkości polityki prokoalicyjnej przeniósł się przede w szyst-
kim na teren Francji i Anglii, a jeszcze później także do W łoch i Sta-
nów Zjednoczonych.

Część w ychodźstw a polskiego, akceptu jąc i popierając doktrynę 
i polityczne cele endecji, u tw orzyła organizację w spierającą podnosze-
nie spraw y polskiej wśród w pływ ow ych kręgów  politycznych i opinii 
społecznej krajów  w alczących z państwam i centralnym i. I tak z inicja-
tyw y lidera Stronnictw a Polityki Realnej — Erazma ■ Piltza w styczniu
1915 r. w  Lozannie pow stał Kom itet G eneralny Pomocy Ofiarom W oj-
ny w Polsce (tzw. Komitet Veveyski). Komitet ten stał się  organizacją
o charakterze politycznym, jak zakładał jego tw órca. Skupiał wybitne 
osobistości, bez względu na istniejące między nimi różnice orientacji 
politycznych. W arto  wspomnieć, że Komitetowi przew odniczył H enryk 
Sienkiewicz a  współpracowali z nim m. in. Ignacy Paderew ski, Antoni

1 „Kto z t e g o  s tr a sz n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  [n ie m ie c k ie g o  —  przyp . autora] zd a -

w a ł so b ie  sp ra w ę, k to  m y ś la ł o  P o ls c e  p o w a żn ej, n a p ra w d ę n ie p o d le g łe j , n ie  o jak im ś  

w ie c h e c iu  p od  n ie m ie c k ą  sto p ą , ten  m ia ł ty lk o  jed n ą  d ro g ę  przed  sobą: z łą c z y ć  sp ra-

w ę  p o lsk ą  z p rzym ierzem  fra n cu sk o -ro sy jsk im , sz u k a ć  z b liż e n ia  z  R osją , w p o ić  w  n ią  

św ia d o m o ść , ż e  w  w a lc e  z  N iem ca m i m o że  l ic z y ć  n a  P o la k ó w  [...]", R. D m o w s k i ,  

P o l i t y k a  p o l s k a  i o d b u d o w a n i e  p a ń s tw a ,  W a rsza w a  1926, s. 31— 32.



Osuchowski, Szymon Aiskenazy, Gabriel Narutowicz, Józef W ierusz Ko-
w alski2.

Zajęcie przez arm ię niem iecką i austriacką Królestwa Polskiego 
w połowie 1915 r. zadecydow ało o ożyw ieniu akcji zwolenników obozu 
antyniemiedkiego.

Również staraniem  E. Piltza doszło do założenia C entralnej Agencji 
Polskiej w  Lozannie, zadaniem której było prowadzenie działalności 
pro pagandow o-mformaqyj ne j o  Polsce na gruncie krajów  czwórporozu- 
mienia. Stała się  ona wkrótce agendą grupy endecko-realistycznej. Pre-
zesura M ariana Seydy niedwuznacznie wskazywała, iż kierownictw o 
CAP znalazło się w rękach endecji*.

Przybycie na Zachód w listopadzie R. Dmowskiego, a  w styczniu
1916 r. hr. M aurycego Zamoyskiego, jeszcze w yraźniej zaktyw izow ało po-
lityków  prokoalicyjnych i ich zwolenników wśród starej i now ej em igra-
cji polskiej. Efektem tego pobudzenia było zorganizow anie Koła Poli-
tycznego — organizacji o tajnym  charakterze. Pracami Koła na terenie 
USA kierow ał I. Paderew ski (jedyna osoba nieoipowiadająca się za żad-
ną partią), w  Anglii R. Dmowski, we Francji E. Piltz i M. Seyda 
w Szwajcarii4.

Do chwili ukonstytuow ania się Kom itetu Narodowego Polskiego, 
szw ajcarskie Koło Polityczne faktycznie kierowało całokształtem  pol-
skiej polityki prozachodniej.

„Akt 5 listopada" — pisze R. Dmowski — ,,spadł na państw a sprzy-
m ierzone jak  piorun z jasnego nieba. W yw arł też w ich opinii, jak  
i w  rządach niem ałe poruszenie [...] oddał nam duże usługi w stosunku 
do państw  zachodnich. W ięcej niż cokolwiek, przyczynił się do poucze-
nia polityków  europejskich o m iędzynarodowym  znaczeniu Polski 
po raz pierw szy poczuliśmy, że w państw ach zachodnich jesteśm y nie 
tylko informatorami, ale przedstawicielam i jakiejś siły, z k tórą się li-
czą

W ydaje się, że ocena tego faktu przez czołowego polityka była naz- 
bjyt optym istyczna. Z drugiej strony jednak krok uczyniony przez Aus-

• S zerzej o K o m itec ie  V e v e y s k im : J. P a j •  w  s к  i, W o k ó ł  s p r a w y  p o l s k i e j  Pa-

r y ż — L ozan n a— L o n d y n  1914— 1918, P ozn ań  1970, s. 110— 115; A rch iw u m  P o l i t y c z n e  

I g n a c e g o  P a d e r e w s k i e g o ,  t. 1, 1890— 1918, W ro c la w — W a rsza w a — K rak ów — G dańsk  

1973, dok. 42, 43, 45— 47, 48, 51, 53, 56— 60, 64— «5.

s M . L e c z y k ,  K o m i te t  N a r o d o w y  P o ls k i  a E n ten te  1 S ta n y  Z je d n o c z o n e  1017—  

— 1919, W a r sz a w a  1966, s. 34— 38. R ów n ież: M. S e  y  d a, P o lz k a  na p r z e ł o m i e  d z i e -

j ó w .  F a k ty  1 d o k u m e n t y ,  t. 1: O d w y b u ch u  w o j n y  d o  z b r o j n e g o  w y s t ą p i e n i a  S ta n ó w  

Z je d n o c z o n y c h ,  P ozn ań  1927, s, 295— 296.

* L e  с z у  к, op. ci t .,  s. 48— 49; S e  y  d a, op . cit. , s. 296, 322— 323.

5 D m o  w  s к i, op . cit .,  s. 242.



tro-W ęgry i Niemcy doprowadził do konsolidacji kierunku prokoalicyj- 
nego, a rządy Francji i Anglii, przy braku reakcji rosyjskiego sojusz-
nika, zaczęły zauważać polski problem . Przed obu  zachodnimi aliantami 
zarysow ał się niepokój, że część Polaków może opowiedzieć się po stro-
nie zaborców, a wojsko polskie może być uży te  na froncie po stronie 
państw  centralnych. Sytuacja uległa przew artościow aniu w  obliczu re-
wolucji lutow ej w Rosji. Dokonał się zasadniczy zw rot w położeniu 
spraw y polskiej na Zachodzie.

Rysująca się zmiana układu sił w wojnie nie uszła uwadze grupy 
lozańskiej. W yrażone w obliczu w ybuchu rew olucji rosyjskiej pesy-
mistyczne opinie R. Dmowskiego — przyw ódcy endecji® i Konstantego 
Skirm unta — czołowego ,.realisty"7 w ydają się być reprezentatyw nym i 
w tym względzie.

Jeszcze jedno w ydarzenie bezpośrednio przyczyniło się do powsta-
nia oficjalnej reprezentacji polskiej u boku państw  zachodnich. Otóż, 
zupełnie nieoczekiwanie dla bloku endecko-realistycznego, 4 czerwca
1917 r. dekret prezydenta Francji Raymonda Poincaré powołał do żjycia 
autonom iczną arm ię polską8. I chociaż w ten sposób zostały zrealizowa-
ne dążenia Polonii am erykańskiej i francuskiej ujaw niane od początku 
wojny, to jednak decyzja ta stanow iła w yraźne zaskoczenie dla R. Dmo-
wskiego i jego zwolenników. W cześniejsze sform ow anie francusko-pol-
skiej misji wojskowej®, ani też sam akt pow ołania do życia armii pols-
kiej pod francuskim  dowództwem, nie były konsultow ane z grupą lo z a ń -

“ ,,[...] w  n a sz y c h  k o ła ch , z m a ły m i w y ją tk a m i, p a n o w a ł p o d  ty m  w z g lę d e m  d u iy  

p esym izm , ja o so b iś c ie  b y łe m  p ew ien , że  w s z y s tk o  b ę d z ie  m ia ło  r y c h ły  i sm u tn y  

k o n ie c . B ałem  s ię , ż e b y  to n ie  p r z y ś p ie sz y ło  k o ń c a  w o jn y , n ie  p r z y n io sło , Jak m ó w ili  

F rancuzi „ b ia łeg o  p ok oju "  (u n e  p a ix  b la n ch e). S tąd  n ie  n a le ż a łe m  do en tu z ja s tó w  

r e w o lu c j i [...]" —  D m o w s k i ,  op. ci t ., s. 262.

7 ,,[...1 w o b e c  k sz ta łto w a n ia  s ię  w y p a d k ó w  w o je n n y c h  n a  n ie k o r z y ś ć  R o sji w  n a -

sz y c h  n arad ach  k ó ł p o lity c z n y c h  w  P etersb u rg u  p o d n o sz o n o  co ra z  c z ę ś c ie j  m y ś l, ż e  

n a le ż y  w z m o c n ić  s i ły  n a s z e  p ra cu ją ce  n a d  sp ra w ą  p o lsk ą  n a  Z a ch o d zie . Po w y b u c h ü  

re w o lu c y jn y m  [...] p o g lą d  ten  s ta n ą ł na p orząd k u  d z ien n y m . R ola  n a sza  w  Izbach  

zd a w a ła  s ię  b y ć  sk o ń czo n ą  [...] r e a liz o w a n ie  te g o  z a d a n ia  s tw o r z e n ia  o d r o d z o n e g o  

p a ń stw a  p o lsk ie g o  m u sia ła  d o k o n a ć  s ię  tam , g d z ie  w  o g ó le  r e a liz o w a n e  b ęd ą  w y n ik i  

w o jn y  ś w ia to w e j , tj. n a  Z a c h o d z ie  K. S k i r m u n t ,  M o j e  w s p o m n ie n ia ,  s. 29,

(m ikrofilm  112 w  B ib lio te c e  In sty tu tu  H isto r ii UŁ).

• K w e s t ie  z w ią z a n e  z tym  w y d a rzen iem  w  sp o só b  w y c z e r p u ją c y  p rzed sta w ia ją :

H. J a b ł o ń s k i ,  P o l i t y k a  P o ls k i e j  P a r t i i  S o c j a l i s t y c z n e j  w  c z a s i e  w o j n y  1914__1910,

W a rsza w a  1958, s . 358— 359, L e c z y k ,  op. cit . ,  s. 80— 86; P a j e w s k i ,  o p . cit . ,  

s. 60— 63( W . L i p i ń s k i ,  W a l k a  z b r o jn a  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o ls k i  1905— 1918, W a r-

sz a w a  1931, s. 372 375; S e y d a ,  op. ci t . ,  t. 2: O d  z b r o j n e g o  w y s t ą p i e n i a  S ta n ó w  

Z je d n o c z o n y c h  d o  k o ń c a  w o j n y ,  1931, s. 81— 82, 159— 164.

9 F ra n cu sk o -p o lsk a  m isja  w o jsk o w a  z o s ta ła  u tw o rzo n a  ju ż  20 m aja  1917 r. w  w y -
n ik u  d e c y z j i M in isters tw a  W o jn y .



ską. Skutkiem  tych  w ydarzeń sytuacja bloku ende cko-konse r wa t y wnego 
staw ała się dosyć trudna. Mógł on zostać pozbaw iony istotnego wpływu, 
teraz wojskowego, w  przyszłości być może i kierow nictw a polityczne-
go, na spraw y polskie na em igracji. W izja izolacji politycznej, pow-
sta ła  na tle spraw y armii, zrodziła zrazu pewną rezerw ę w śród pasy- 
wistów odnośnie możliwości w spółpracy z państw am i Zachodnim i10, ale  
i w skazała na konieczność wzmocnienia akcji w  celu szybkiej organi-
zacji instytucji o  charakterze reprezentacji politycznej.

Opinie, co do s truk tu ry  i szczegółowego program u działania takiej 
organizacji nie były  jednolite. Z uwagi na znaczne rozproszenie poli-
tyków , konsolidującą rolę spełniały zjazdy członków i sym patyków  lo-
zańskiego Koła Politycznego, zwoływane okresow o do Szwajcarii. Do-
niosłe znaczenie miała narada działaczy politycznych polskich w pań-
stw ach czwórprzym ierza, k tóra odbyła się w dniach 26 I — 2 II 1917 r. 
Je j wynikiem  była uchw ała zredagow ana w  form ie Listu do Kraju wzy-
w ająca do: ,, [...] utw orzenia niezależnych kół politycznych w kraju  
[...]" i jednocześnie zaw ierająca propozycję: ,,[...] organizacji polskiej 
polityki zew nętrznej [...]1,11

Bliższymi chronologicznie daty pow stania Komitetu N arodow ego Pol-
skiego by!y narady  paryskie  w  dniach 19—25 czerwca tego roku, w  któ-
rych udział wzięli: R. Dmowski przybyły  z Londynu, E. P ita , M. Zam oy-
ski, K. PlateT, K. Popiel — z Paryża, M. Seyda, J. Rozwadowski, J. M o-
dzelewski — ze Szwajcarii oraz S. Kozicki i K. Skirm unt przybyli nie-
dawno z Rosji. K ierunek dyskusji w czasie ow ego spotkania został w y-
tyczony przez dwie spraw y: pow stającą arm ię polską pod dowództwem 
francuskim  oraz palącą potrzebę utw orzenia polskiej reprezentacji po-
litycznej na terenie państw  sprzym ierzonych. W  kw estii rozwiązania 
tych problem ów nie było zgody wśród uczestników  narady. ,,Realista” 
E. Piltz domagał się przede wszystkim  szerokiego zaangażowania się 
na rzecz armii, a w  dalszej perspektyw ie stopniow ego prezentow ania 
postulatów  natu ry  politycznej i organizacyjnej. W  kw estii struk tu ry  
i zasad działania przyszłej organizacji w ystępow ał z wnioskiem  pow oła-
n ia  czterech rów noległych Kom itetów — w Rzymie, Paryżu, Londy-
nie i W aszyngtonie, dla których ogniwem  wiążącym m iała być wspól-
nie w ybierana kom isja12. W  rezultacie, jak  pisał uczestnik spotkania: 

postanow iliśm y jednak  iść inną drogą, by w  spraw ie w ojska we 
Francji nie odegrać roli legionow ej krakow skiego NKN-u. Byliśmy 
zdecydowani powołać do życia jaw ną organizację polityczną na terenie

11 D m o w s k i ,  op .  c it . ,  s. 287.

11 S e y d a ,  op . cit . ,  t. 1, s. 595— 597, d ok . 48.

ła I b id e m ,  s. 168.



zachodniej koalicji (...) za jedną z głównych broni politycznych pols-
kiej akcji po stronie koalicji uważaliśm y w ystaw ienie arm ii do walki 
z Niemcami [...]"**

Zjazd założycielski owej organizacji politycznej, czyli tzw. „Konfe-
rencja K onstytucyjna" rozpoczęła się w Lozannie 9 sierpnia 1917 r. Te-
go dnia przybyli do Szwajcarii R. Dmowski, J. Horodtyski, E. Piltz» J. Roz-
wadowski, M. Seyda, K. Skirmunt, W. Sobański i M. Zamoyski. Efektem 
dwudniowych obrad była uchw ała pow ołująca do życia Kom itet Naro-
dowy Polski z zadaniem reprezentacji i politycznego kierow nictw a po-
lityką polską na terenie krajów  Ententy, spraw ującego opiekę i kie-
rownictwo nad tworzącą się arm ią polską oraz opiekę konsularną nad 
obyw atelam i polskimi przebyw ającym i na Zachodzie, w łącznie z jeńca-
mi wojennym i.

W  skład centrali KNP, k tórej siedzibą miał być Paryż, wchodzili: 
R. Dmowski — prezes, S. Kozicki, M. Seyda, W. Sobański, M. Zamoyski, 
L Paderewski. Tego ostatniego spodziewano się pozyskać do w spółpracy 
i miał on reprezentow ać KNP w Stanach Zjednoczonych. Podobne za-
dania otrzym ali E. Piltz w Paryżu, K. Skirm unt w  Rzymie, J. Rozwa-
dowski w Bernie1*.

W  dniach 11— 12 sierpnia uchw ała ta została przedstaw iona i zaak-
ceptow ana przez większe grono polityków  przybyłych  do Lozanny z ra-
mienia krajow ych zrzeszeń m iędzypartyjnych15. Oficjalną swą działal-
ność rozpoczął KNP 15 sierpnia 1917 r., a  w  Paryżu — tydzień późnięj.

Formalnie miała być to organizacja reprezentująca nie jedną czy 
też kilka określonych partii, lecz skupiająca „[...] zespół ludzi 
złączonych wspólnym  zasadniczym program em  politycznym  a mających 
odpowiednie kwalifikacje i stanowisko w k ra ju  [...] "16

Ostatecznie, członkami ścisłego kierow nictw a KNP zostało osiem  
osób: czterej narodow i-dem okrari (R. Dmowski, M. Zamoyski — w ice-
prezes, J. Rozwadowski i M. Seyda), dwaj „realiści" (E. Piltz i K. Skir-
munt), sym patyk „realistów " W. Sobański i bezparty jny  I. Paderewski. 
Jak z lego zestaw ienia wynika, skład polityczny tej now ej organizacji 
nie był taki neutralny, lecz jednostronny, w ybitnie party jny . K. Skir-
munt przebyw ał na placów ce we W łoszech, W. Sobański — w Londy-
nie. I. Paderewski, mało aktyw ny, aż do końca 1918 r. przebywał

15 Ib id e m ,  s. 165.

14 S. К o 2  i с  к i, K o m i t e t  N a r o d o w y  P o ls k i  i j e g o  w  c z a s i e  w i e l k i e j  w o j n y  p r a c a  

dla  O j c z y z n y ,  W a rsza w a  1921, s . 3— 4.

15 S e y d a ,  op. c i t . ,  t. 2, s. 167— 168.

18 Ib ide m ,  s. 169— 170.



w  USA17. N ie mieli oni więc wpływu na bieg podejmowanych decyzji 
programowych i taktycznych w Paryżu.

Skład polityczny i struk tu ra  organizacyjna KNP zm ieniały się w cza-
sie jego istnienia. Również program , w  szczególności k ierunki p rak-
tycznej działalności, u legały  zmianom. Głównym celem  działań KNP 
bjyło: usam odzielnienie arm ii polskiej spod wpływów francuskich i prze-
jęcie przez KNP politycznego i organizacyjnego kierow nictw a (miało 
to n iebagatelne znaczenie w przyszłych rozgryw kach o władzę w k ra -
ju), przeciw działanie propagandow e polityce państw  centralnych w spra-
wie polskiej, udział w alianckiej polityce antyradzieckiej po zwycię-
stw ie W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej oraz przygo-
tow anie się do objęcia w ładzy w kraju  z chwilą zakończenia w ojny1".

C iekaw y do odnotow ania jest fakt, że nigdy nie udało się R. Dmow-
skiemu widzieć w KNP organizacji zw artej, k tóra m ogłaby sięgnąć po 
atrybuty rządu polskiego na em igracji. „W planie moim leżało" — na-
pisał po kilku latach — ,,żebiy drogą faktów spełnił on zadania rządu 
polskiego za granicą [...] zadow alając się skrom nym  tytułem  Komitetu 
Narodowego (...) Obawa przed protestem  ze strony  różnych ugrupo-
wań przeciw nych endecji w kraju, jak również za granicą sprawiła, iż 
ani w 1917 roku, ani w  1918 roku Komitet nie ogłosił się rządem  pol-
skim (...) " ie Jeden  z badaczy tej problem atyki — J. Pajewski — uw a-
ża to za duży błąd, porów nując dzieje KNP do Czechosłow ackiej Rady 
Narodowej*0.

Kom itet N arodow y Polski pracow ał do 15 kwietnia 1919 r.21, speł-
niając od 16 stycznia tego roku (data pow stania i rozpoczęcia prac 
polskiej delegacji na konferencji pokojowej) funkcję Biura Prac Kong-
resowych. Faktycznie istniał w  szczątkow ej postaci do 25 m aja 1920 r.22

Wracając jednak  do początków działalności KNP i in teresującej nas 
szczególnie problem atyki poczynań M isji Kom itetu N arodow ego Pols-
kiego we W łoszech, należy w yjaśnić, iż 24 sierpnia 1917 r., w czasie 
posiedzenia centrali paryskiej, przy jęty  został tekst noty, która, sk iero-

11 I g n a c y  P a d e rew sk i w z ią ł u d z ia ł w  ob rad a ch  K N P w  P aryżu  d op iero

15 X II 1918 r. —  por. T. K u ź m i ń s k i ,  P r o t o k o ł y  p o s i e d z e ń  K N P  w  P a r y ż u  z  o k r e -

su  o d  2  p a ź d z i e r n i k a  1918 ro k u  d o  23 s t y c z n i a  1919 ro k u ,  „ N a jn o w sz e  D z ie je  P olsk i"  

1959, t. 2, s. 11— 183., dok . 106, s. 158— 159.

11 J. K u k u ł k a ,  P la n y  K N P  w  P a ry ż u  z d o b y c i a  w ł a d z y  w  P o ls c e ,  „S p raw y  

M ięd zy n a ro d o w e"  1963, z. 2, s. 58— 68. A r c h i w u m  P o l i t y c z n e  I g n a c e g o  P a d e r e w s k i e -

go... ,  d ok . 130.

11 D  m o  w  s к i, op . cit .,  s. 290.

» » P a j e w s k i ,  op. cit . , s. 143.

»  A rch iw u m  A k t N o w y c h  (d a le j A  A N ), K om itet N a r o d o w y  P o lsk i (d a le j K N P), 

e y g n . 11.

»  A A N , K N P  sy g n . 209.



wana następnie do rządów państw  sprzym ierzonych, oznajm iła pow-
stanie i zakres działania tej prozachodniej polskiej organizacji oraz za-
w ierała prośbę o jej uznanie23.

Jak  już sygnalizowaliśm y, kierow nikiem  Misji KNP na teren ie W łoch 
został, przybyły na Zachód z Rosji po w ybuchu rew olucji lutow ej, „ rea-
lista" K onstanty Skirm unt, reprezentu jący  polskie obszarnictwo, były 
w iceprezes Tow arzystw a Rolniczego, poseł grodzieński do Dumy i czło-
nek rosyjskiej Rady Państw a. A oto jakie zadania miał realizow ać na 
gruncie włoskim: „1) akcje polityczne zdążające do w ytw orzenia Z jedno-
czonej i N iepodległej Polski, po 2) utw orzenie i kierow nictw o odrębnej 
siły zbrojnej po stron ie  aliantów , po 3) opieka cyw ilna nad Polakami 
w  krajach aliantów  f...]"24 Prócz niego personel placówki, noszącej 
nazwę „Comiteto Nazionale Polacco. M isione in Ita lia”, sk ładał się ze 
stałych pracowników: zastępcy K. Skirm unta — M acieja Loreta**, który 
zajmował się propagandą, udzielaniem  informacji, przygotow yw aniem  
przeglądów  prasow ych oraz z Jana Zam orskiego2®, w ręku  którego spo-
czywały spraw y opieki nad jeńcami w ojennym i i prow adzenie propa-
gandy na froncie. W  późniejszym  czasie, w  m iarę narastania obowią-
zków, personel ulegał zwiększeniu. Stworzyło to potrzebę przeniesie-
nia agendy do H otelu Excelsior przy Via G regoriana n r 5. Dorywczo 
współpracowali z K. Skirmuntem: Leon Siemiradzki, Jan  Król, Zygmunt 
Kulczycki i in.27

„Jeżeli uznanie Kom itetu przez rząd włoski nastąpiło stosunkow o póź-
no, było to spowodow ane przeciwdziałaniem  dyplom acji rosyjskiej. Rząd 
rosyjski był niezadow olony z faktu, że Komitet nie zwrócił się doń 
z prośbą o uznanie [...]23 To stw ierdzenie M. Seydy uzasadnia niechęć 
sojusznika rosyjskiego do tej polskiej organizacji prozachodniej, choć 
zapew ne inspirował on tw orzenie armii.

W łoski m inister spraw  zagranicznych Sydney Sonino wyraźnie uni-
kał szefa polskiej placówki, lecz gdy nastąpiło uznanie KNP przez rząd 
francuski i angielski — rządowi włoskiem u nie pozostaw ało nic innego 
uczynić29.

Po akcie legalizacji, k tóry  miał m iejsce 30 października 1917 г., 
pierwszym celem jaki postawił przed sobą i swoimi pracownikami

23 S e y d a ,  o p .  cit.-, t. 2, s. 173.

24 S k i r m u n t ,  op . c it. ,  s. 40.

,5 M . Loret od  1911 r. p r z e b y w a ł w  R zym ie, g d z ie  k ie r o w a ł P o lsk im  B iurem  Pra-

so w y m , d z ia ła ją c y m  p od  e g id ą  G a lic y js k ie j  R ad y  N a r o d o w e j .

25 J. Z am orsk i b y ł p o s łe m  w z ię ty m  d o  n ie w o li  n a  fr o n c ie  w ło sk im  w  p o czą t-

k ach  1917 r. —  A  A N , K N P, dok . 104.

27 Ib id e m .

28 S e y d a ,  op. cit .,  t. 1, s. 174.

** I b id e m ,  s. 175.



К. Skirm unt było tw orzenie z jeńców-Polaków, wziętych do w łoskiej 
niewoli, oddziałów arm ii polskiej. Jednostki formowane we W łoszech 
miały stanowić część składow ą armii pow stającej we Francji. I w  tej 
kwestii napotkano zrazu na duże trudności. Przede wszystkim  „(...) w  ko-
łach rządow ych włoskich były pew ne uprzedzenia w tej spraw ie (...) ". 
gdyż nie wierzono w możliwość łatwego przetw orzenia jeńców w  ak-
tyw ną siłę zbrojną, a przede wszystkim  dlatego, iż: .„[...] nasze pragnie-
nie utw orzenia armii polskiej w ydaw ało się  iść za daleko. C hętniej by 
widziano tworzenie oddziałów polskich ochotniczych przy w ojsku w łos-
kim [...Iм»

Po odrzuceniu przez barona S. Sonino samego projektu  zbudowania 
armii polskiej (14 VI 1918 r.), К. Skirm unt udał się do samego szefa rzą-
du — prem iera V ittorio  Orlando. Ten, mając zastrzeżenia co do w yko-
rzystania armii polskiej nie we W łoszech, lecz we Francji, stwierdził, 
iż: », (...) jego zdanie różni się od zdania barona Sonino, ale też od zda-
nia Skirm unta (...) "31 W yjaśnienie szefa misji, że form owana we Fran-
cji arm ia m a charakter autonom iczny pod „wysokim protektoratem  
w szystkich aliantów " złagodziło na chwilę niem iłe wrażenie, choć, jak 
się wydaje, włoskie czynniki oficjalne do końca i nie bezpodstawnie 
w ysuw ały tego rodzaju obiekcje.

W  następnych spotkaniach z przedstawicielam i Consulty kierow nik 
misji uzyskał decyzję przesunięcia w szystkich jeńców-Polaków, dotych-
czas rozrzuconych w około 2 tys. obozów mieszanych, do utw orzonych 
czysto polskich zgrupowań.

Taką postaw ę rządu Italii kształtow ały, według K. Skirm unta, róż-
norakie przyczyny: „[...) jedną z nich i główną był stosunek do Austrii. 
Dla W łoch głównym wrogiem w  wojnie była Austria, N iemcy o tyle.
0 ile by ły  A ustrii sojusznikiem. Dla Polski głównym  wrogiem  były 
Niemcy, a  A ustria ty lko tyle o  ile by ła  narzędziem polityki niem iec-
kiej [...]"; inna przyczyna to „skrupulatność barona Sonino m otyw owa-
na w zjlędam i konferencji haskiej (...) ",2

W  korespondencji z cen tralą  paryską  KNP K. Skirm unt w yraźnie 
daw ał do zrozum ienia, iż: ,, (...) te dwa względy: stosunek do Austrii
1 do zaciągania jeńców  z W łoch do armii tworzonej we Francji, są w y-
zyskiw ane przeciw  nam przez Czechów, k tórzy po innej lini poszli niż 
my i przez ostatnie półrocze w ojny  byli faw orytam i rządu i opinii (...J"S9

Przytoczony fragm ent zapisków jest dowodem dużych trudności, na

so S k i r m u n t ,  op . cit . ,  s. 42.

»  A A N , K N P , n r  101, k. 61— 64.

»* A A N , K N P, nr 104, k. 150— 151.

15 I b id e m .



jakie napotykała agenda KNP w Rzymie, chcąc realizować założone 
program em  zadania.

Aby przyśpieszyć początek rekru tacji ludzi z terenu  włoskiego, K. 
Skirm unt otrzym ał polecenie: ,,1) skoncentrow ania przym usowego jeń -
ców polskich w  osobnych obozach, wolnych od wszelkich wpływów 
austriackich i niemieckich, 2) poddania polskich obozów pod osobną ko-
m endę oficera dobrze ze spraw ą obeznanego i życzliwie do niej się od-
noszącego, 3) poddanie tiych obozów odpow iedniej organizacji oraz pro-
pagandzie polskiej, 4) w yjednanie dla nich ulg w  w arunkach bytu, 5) p e-
riodycznego odwiedzania obozów i opieki nad jeńcami> 6) badanie ich 
usposobienia wobec tworzącej się  armii polskiej [...] "34

Rząd włoski długo nie zezwalał na  w ykorzystanie jeńców  w celu for-
mowania oddziałów wojskowych. Na wydzielenie Polaków zgodził się 
jeszcze w październiku 1917 r., aJe faktycznie dopiero w połowie kw iet-
nia 1918 r., gdy wyw ieziono Niemców i W ęgrów  z dwóch obozów, 
przeznaczając je  do dyspozycji Polaków, akcja ta m iała swój początek33. 
Pierwszym był obóz w Santa M aria Capua V etere  koło Neapolu, dru-
gim — w La M andria di Chivasso koto Turynu.

Z ram ienia Misji KNP w Rzymie spraw ą opieki nad jeńcam i w  tych 
obozach zajm owali się J. Zam orski i A. Szuber, a z ram ienia Czerw one-
go Krzyża — Rychter-Janow ska, H. Bew i hr. M. W ielhorska36, k tóre 
jako damy Polskiego Czerwonego KTzyża objeżdżały praw ie wszystkie 
szpitale w  poszukiw àniu przebyw ających tam Polaków.

A kcja w erbunkow a nabrała w iększego tem pa po przybiyciu do 
Rzymu 30 w rześnia 1918 r. m isji wojskowej, o k tórą usilnie zabiegał 
szef placów ki od wiosny. „Nie było rzeczą łatw ą znalezienie człowieka 
dla kierow ania tą robotą. Potrzebny był tu  wojskowy', m ający sobie 
znaleźć sym patię i poważanie jeńców, w ojskow y z zawodu świadomy 
dyscypliny i porządku w ojskowego a  m ający przy tym  zdolność dyplo-
m atycznego porozum ienia się skutecznego z władzami włoskimi (...]"*7

K. Skirm unt ponaglał Paryż, aby w yznaczono kierow nika misji 
i możliwie szybko przysłano go, widząc w tym jedyną drogę szybsze-
go porozum ienia się z W łochami w przedm iocie uzyskania zgody na 
form owanie polskich oddziałów38. Równolegle — w  konsekw encji ta-
kiego stanu rzeczy — spraw a polska w  opinii publicznej Italii ulegała

34 A  A N , K N P, nr 2094, k. 3, 15.

55 A A N , K N P, nr 375, k . 166— 167.

“  A A N , K N P, nr 2094, k. 56— 57, 64— 68, 69— 70, 71— 73.

57 S k i r m u n t ,  o p .  c i t . ,  s. 46.

*• A A N , K N P, nr 101, k . 105.



widocznej deprecjacji i na ten fakt również zwracał uwagą kierownik 
Misji**.

W  sumie, po w ielu ponagleniach 'pozostających bez odpowiedzi, 
K. Skirm unt sam  zaproponow ał kandydata na stanow isko szefa misji 
w ojskow ej — miał nim być m ajor wojsk francuskich ks. Leon Ra-
dziwiłł4®.

Biuro Prezydialne KNP było raczej innego zdania co do propono-
w anej kandydatury . W  poufnej nocie, zaw ierającej inform acją o dacie 
przyjazdu do Rzymu misji, zaw arty  został fragment: „Uprzedzamy po-
ufnie, że Kom endant Radziwiłł okazuje skłonność do prowadzenia akcji 
zbyt sam odzielnej, k tórej bezwzględnej wobec nas lojalności nie mo-
żemy być pewni. W ypływ a stąd  konieczność ścisłej j bacznej kontroli 
do k tórej daje dostateczną podstaw ą instrukcja (...] "41 Tak więc, for-
m alnie zwierzchnictwo i kontrolę nad poczynaniami misji wojskowej 
oddano Skirm untowi — dyletantow i w  spraw ach organizacji w ojsko-
wej. Nie miało to  w  zasadzie żadnego praktycznego znaczenia, gdyż 
,-opiekunami" L. Radziwiłła byli Francuzi.

Z tygodniow ym  opóźnieniem  do awizowanego przyjazdu —- 30 wrześ-
nia 1918 r. przybyli: L. Radziwiłł, kpt. M. Die-nstl-Dąbrowa — jego 
zastępca, por. W . Hoerle, adiutant Łagodź i ńs ki i dwaj francuscy ofi-
cerow ie łącznikowi — Boislisle i Testut. Tego samego dnia misja zo-
stała przyjęta przez prem iera V. O rlando42. Rozmowa dotyczyła w arun-
ków form owania części armii polskiej we W łoszech na ściśle takich 
samych zasadach, na jakich została uform owana arm ia we Francji. 
Odtąd sprawa postępow ała w yraźnie naprzód. 29 października m inis-
ter opieki nad w eteranam i wojennymi Leonida Bissolattio zawiadomił 
kierownika M isji KNP, iż Dowództwo Główne w yraziło zgodę na roz-
poczęcie rekru tacji do arm ii polskiej. Podobnej treści telegram  wysłał 
jednocześnie szef rządu włoskiego43. Od tego momentu rozpoczęła się 
właściwa organizacja armii we W łoszech jako części składow ej armii 
polsTciej we Francji.

N ależy zwrócić uwagę na szereg czynników, k tóre zaważyły na 
tym, iż raczej w rogo usposobione sfery rządowe (zdecydowana od-
mowa S. Sonino z czerwca) ostatecznie w yraziły swą aprobatę dla 
Jednego z głównych zadań reprezentacji polskiej w Italii. Przede 
wszystkim , w  w yniku wcześniejszych zabiegów KNP — 28 września 
1918 r. podpisana została umowa z rządem francuskim, k tóra gwaran-

£* A A N , K N P , nr 101, k. 97— 99.

“ S k i r m u n t ,  o p .  ci t . ,  s. 46.

«  A A N , K N P, nr 101, k . 111.

«  A A N , K N P , nr 101, k. 122.

»  AAN, KNP, ar 101, k. 146—147.



towała armii polskiej charakter narodow y, KNP zwierzchnictwo polity-
czne nad nią, jak również uznanie jej za siłę sprzym ierzoną j walczą-
cą — tym samym Polskę za część składową koalicji44. Poza tym zw y-
cięstwem zakończyła się listopadow a ofensyw a powodująca znaczne 
zwiększenie liczby jeńców, a tym samym spraw iając W łochom kłopo-
ty  z ich wyżywieniem  j zakwaterowaniem . Zresztą ofensyw a ta przyś-
pieszyła zawieszenie broni między W łochami i Auistrią, co nastąpiło 
3 listopada.

Zapewne od tego m om entu rząd włoski zdecydow ał się na jak 
najszybsze pozbycie się jeńców — Polaków z granic kraju. W  dodatku 
nieoficjalnie w ysuw any argum ent, iż oddziały polskie nie będą bić 
się na froncie W łoskimi przestał być aktualny.

Strona polska obliczała ilość jeńców na około 30 tys.45 O szybkości 
przeprow adzanej akcji formowania jednostek niech świadczy fakt, iż 
pierwsze oddziały zaczęły wyjeżdżać do Francji tuż po zawieszeniu 
broni i rozejm ie między państw am i obu obozów w ojennych. Regular-
nie w styczniu 1919 r. co 4 dni wyjeżdżał z W łoch jeden batalion li-
czący 850 ludzi48.

W  spraw ozdaniu z 2 czerwca 1919 r., wysłanym  przez K. Skirm un-
ta do Centrali, czytamy: ,, [...] ogółem  zaciągnięto dotychczas w szeregi 
W ojska Polskiego w Santa M aria Capua V etere 10 016 oficerów ; żoł-
nierzy, w La M andria di Chivasso — 22 498, razem ponad 32,5 tys. 
ludzi; z tego 450 oficerów i 23,5 tys. żołnierzy odesłanych zostało do 
Francji, reszta, pozostająca w  obozach, ma być w ysłana w najbliższym 
czasie. Dalsza rekrutacja wśród nie zwerbowanych jeszcze jeńców- 
-Polaków może przynieść w  przybliżeniu około 20 oficerów i 2 tys. 

żołnierzy [...] "47
Należy w tym m iejscu dodać, iż pewna liczba oficerów, zresztą n ie-

wielka, nie wstąpiła w  szeregi wojska. Oficerowie ci zostali zgrupow a-
ni w obozie Sala Consiliana w prow incji Salem o.

W porów naniu z podobnym sprawozdaniem  z lutego, liczba pozy-
skanych żołnierzy w ciągu czterech m iesięcy zwiększyła się o  około
13 tys.48, co wskazuje na dużą sprawność całej akcji. Ogółem z trfrenu 
Włoch pozyskano około 1 tys. oficerów i 37 tys. szeregowców i pod-
oficerów48.

“  S e y d a ,  op .  cit. ,  t. t, s. 46?— 468.

46 A A N . K N P, nr 101, k. 160— 161.
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I chociaż, jak  już wskazywaliśm y, umowa wojskow a włosko-polska 
została podpisana dopiero z końcem października 1918 r., to wcześniej, 
bo już w maju, w w alce na froncie w alczyła jednostka polska — od-
dział dyw ersyjny pod dowództwem por. Stefana Kulczyckiego10.

Po objęciu  kom endy obozów Santa M aria Capua V etere i bliskie-
go, mniejszego Casagiove przez kpt. M. Dienstl-Dąbrowę, w  listopadzie
1918 r. zorganizow ane zostały trzy pułki piechoty: im. H. Dąbrowskie-
go (dowódca por. H. W itkowski), im. B. Głowackiego (dowódca 
por. W . Górski) i im. T. Kościuszki (dowódca por. J. Skowronek). 
Od grudnia M. Dienstl-Dąbrowa objął kom endę wielkiego obozu La 
M andria di Chivasso. Tam też zorganizował 6 następnych jednostek: 
na początku stycznia 1919 r. — pułk piechoty im. A. M ickiewicza 
(dowódca kpt. J. Małecki), pułk arty lerii (dowódca kpt. K. Golan- 
kowski) oraz pułk piechoty im. F. Nullo (dowódca por. S. Kulczycki), 
w dwa tygodnie później — pułk saperów  (dowódca kpt. A. Dukas), 
oddział karabinów  m aszynowych (dowódca por. J. Byłeń) i pułk im. 
G. Garibaldiego. Ponadto w  m arcu sformowano pułk im. Zawiszy Czar-
nego (dowódca kpt. J. Chlebak) oraz w kw ietniu pułk arty lerii im. 
S. Czarnieckiego51.

W brew  jednak pozorom rekru tacja do armii wśród jeńców  nie 
przychodziła łatwo. Rozwijano propagandow o-uśw iadam iającą akcję. 
W ydano naw et specjalny num er gazety „Zołnieirz Polski we W ło-
szech''*2, a np. w obozie M aria Capua została utw orzona z końcem 
października Polska O rganizacja W ojskow a, m ająca na celu prow adze-
nie akcji pozyskiwania żołnierzy do armii, m. in. poprze г publiczne 
czytanie gazet oraz „wyszukiwanie jednostek szkodzących pracy naro-
dowej" i „wywieszanie szkodników na czarnej liście"®*

Mimo optym istycznych raportów  K. Skirm unta i entuzjazm u dla 
pracy L. Radziwiłła, formowanie w ojska napotykało na znaczne trud-
ności*4. W ynikały one z faktu, iż nastroje wśród jeńców polskich 
kształtow ane były przez różne czynniki. Jeńcy  — w  ogrom nej większoś-
ci prości żołnierze — nie chcieli dalej służyć pod rozkazami swoich 
dawnych oficerów, jak  to było w  c.k. armii austriackiej. Ponadto na

80 I b id e m ,  por. M. D i e n s t l - D ą b r o w a ,  A r m ia  P o ls k a  w e  W ł o s z e c h ,  „Polo-

n ia— Ita lia . M ie s ię c z n ik  ita lsk o -p o lsk i"  1936, nr 1.

11 Ib id e m .

s* A A N , K N P, nr 105 —  g a z e ta  „Ż ołn ierz P o lsk i w e  W ło sz ech " , 15 III 1919, 

red. kpt. M. D i e n s t l - D ą b r o w a .

53 Jak  s ię  w y d a je , a k cja  ta p r z y n io s ła  sp o d z ie w a n e  rezu lta ty , g d y ż  6 XI, w  dniu  

p rzy b y c ia  m isji w o jsk o w e j  do te g o  o b ozu , sp o śró d  3 ty s. jeń có w : „[...] n ie  zn a la z ł s ię

ani je d e n  z b ączk a m i lub  d y s ty n k c ją  a u str ia ck ą  A A N , K N P , nr 2094, k. 51.

и  A A N , K N P, nr 377, k. 619.



skutek licznych prow okacji, polegających m. in. na podrzucaniu takich 
gazetr jak: „Jeniec Polski" czy „Polak", rodziły się konflikty narodo-
wościowe polsko-żydowskie. Największym  jednak problemem, wzbu-
dzającym  żyw y niepokój wśród młodszych oficerów  i żołnierzy już 
sformowanych, był fakt niepew nych dalszych swoich losów. Nostalgia, 
chęć pow rotu do kraju  nie poprzez Francję, ale bezpośrednio (bo prze-
cież są tam potrzebni) potęgow ały te nastro je55.

Od marca 1919 r. koncentracją jeńców  w w ydzielonych specjalnie 
polskich obozach oraz rekru tacją  do arm ii' za jmowała się nowo pow oła-
na „Misja Urzędu Państw a Polskiego dla spraw  pow rotu  jeńców, ucho-
dźców i robotników". O rganizacja ta, m ając zapew nioną pomoc Domów 
Czerwonego Krzyża, miała wgląd w sytuację obozów, szpitali i innych 
zgrupowań polskiego środow iska nie tylko na teren ie  W łoch, ale tak-
że na terytoriach okupow anych (Istria, Dalmacja, Albania). Członkowie 
Misji, poszukując obyw ateli polskich, dokonywali spisów, dzielili ich 
na tych, k tórzy w yrażają chęć w stąpienia do armii, oponentów  wobec 
wojska oraz chorych i inwalidów. Ci ostatni mieli być w ysyłani bez-
pośrednio do Polski pociągiem  Czerwonego Krzyża, który  z Bolonii do 
Krakowa kursow ał już od grudnia 1918 r.5e

N iestety niezbyt w iele można powiedzieć o innym aspekcie pracy 
Misji KNP we W łoszech — o opiece cywilnej nad Polakami, którzy 
z różnych przyczyn znaleźli się w  okresie w ojny na Półwyspie A peniń-
skim. Pomoc i opieka ta, początkowo pryw atna, obejm ow ała niew ielką 
grupę osób jej potrzebujących. Zalegalizowanie te j pomocy dopiero po 
24 sierpnia 1918 r. w znacznej m ierze ograniczało pole działania do 
tego momentu. W arto  przypom nieć, iż uznanie Polaków jako narodu 
sprzym ierzonego nastąpiło dopiero w 10 m iesięcy po oficjalnym  uzna-
niu KNP, a więc bardzo późno delegatura otrzym ała praw a konsu-

larne57.
Innym jeszcze celem postaw ionym  przed K. SkiTimmtem i jego 

współpracownikami było prowadzenie szeirokiej akcji niepodległościo-
w ej drogą oddziaływ ania na włoską opinię publiczną. Zadanie to speł-
niało utw orzone jeszcze w 1911 r. Biuro Prasowe M. Loreta, jak rów-
nież kom itety „Pro-Polonia", k tórych członkami niejednokrotnie były 
znane osobistości z życia politycznego i intelektualnego W łoch58.

Nie brakow ało spięć także pomiędzy dwiema różnymi o rien tac ja-

S! A A N , K N P, nr 377, k. 668— 669.

“  A N N , K N P, nr 2094, k. 18— 23, k. 30.

57 S. S i e  r p o w  s к i, S to s u n k i  p o l s k o - w ł o s k i e  w  la ta c h  1918— 1940, W arszaw a  

1975, s. 35— 36; także: A A N , K N P, nr 2105.

5* S i e r p o w s k i ,  op. c it . ,  s. 22— 24, 26— 27.



mi polskimi działającym i na terenie Italii. M iały one m iejsce przede 
wszystkim na polu propagandowo-politycznym .

O prócz' Biura Prasowego, powołanego i ściśle związanego z Gali-
cyjską Radą Narodową, z ram ienia Naczelnego Komitetu Narodowego 
w listopadzie 1914 r. przybył do M ediolanu W ładysław  Baranowski. 
O trzym ał on polecenie prowadzenia akcji legionowej Piłsudskiego i zna-
lezienia dlań poparcia. Założone konkurencyjne ,,Comittato Polacco" 
w początkach roku następnego nie zdołało znaleźć w spólnej płaszczy-
zny porozumienia z Biurem Prasow ym 59. Gwoli spraw iedliw ości trzeba 
przyznać, iż choć oba organy były konkurencyjne, to jednak do w ięk-
szych otw artych konfliktów między nimi nie dochodziło.

Z inicjatyw y K. Skirmunta od połowy grudnia 1918 r. pracow ało 
stow arzyszenie pod nazwą ,,Koło Polskie im. Adama M ickiewicza", 
spełniając rolę in tegrującą rodaków na płaszczyźnie kulturalno-społecz-
nej. Poza inspiratorem  tego kierunku oddziaływania w  środow isku pol-
skim, w skład zarządu wchodzili: B. Janiszewski, E. Okoń i T. Emmel60.

Można więc zgodzić się z tezą R. Dmowskiego, iż: ,,[...} pod wzglę-
dem sympatii sprawa polska najw yżej zawsze stała we W łoszech, ale 
pod względem politycznym W łochy nie włączały spraw y polskiej do 
swego program u (...Г '61 Świadczy to, że zabiegi czynione przez Misję 
KNP w Rzymie na polu propagandow ym  i inform acyjnym  jednocześnie
— przynosiły widoczne efekty.

Największym  niew ątpliw ie echem  odbił się w  opinii publicznej Italii 
Kongres N arodów Uciskanych przez A ustro-W ęgry, obradujący  w Rzy-
mie w dniach 8— 10 kwietnia 1918 r. Udział w nim wzięły delegacje 
przedstaw icielstw  narodów  m niejszych uciskanych przez Austrię, a któ-
re wcześniej otrzym ały możliwość dzałania w śród państw  koalicji. Tak 
więc w spotkaniu tym  wzięła udział również grupa polityków  KNP 
(K. Skirmunt, M. Loret, j .  Zamorski oraz M. Seyda, B. W iniarski i Z. Za- 
leski-Lubicz przybyli z Paryża, J. Modzelewski, J. Rozwadowski — ze 
Szwajcarii i przedstaw iciel polonii am erykańskiej C. Sypniewski), po-
litycy czechosłow accy z ram ienia Czechosłow ackiej Rady N arodow ej 
(m. in. E. Benesz, M. Stefanik, S. Osusky, Frantiśek Hlavaôek), rum uń-
scy politycy (D. Draghicescu, G. M ironescu, N. Łupu), Jugosłow ianie 
z Komitetu Londyńskiego z A. Trumbic'em  i K. Stojanovic — rep re-
zentujący rząd serbski z Korfu. Prócz tych delegacji udział w  kongre-

se W . B a r a n o w s k i ,  Z a g r a n ic z n a  a k c ja  n i e p o d l e g ł o ś c i o w a  w  c z a s i e  w i e l k i e j  

w o j n y  w e  W ł o s z e c h  1914— 1918, „ N ie p o d le g ło ść "  1938, t. 17, s. 403— 420.

60 A A N , K N P, nr 108, k. 2.

«  A A N ; K N P, nr 5, k. 60.



sie wzięły delegacje gospodarzy, Brytyjczycy, Francuzi i przedstaw i-
ciel USA«2.

Uczestnictwo, i to aktyw ne, w tym forum Polaków wraz z rów no-
legle prow adzoną akcją w yodrębniania z obozów jeńców, doprow adzi-
ło do szerokiej popularyzacji spraw y polskiej na terenie W łoch. I cho-
ciaż KNP i jego rzym ska agenda nie trak tow ały  tego spotkania jako 
jedynej możliwości wzmocnienia polskiej propagandy, ze względów 
taktycznych deklarując swój akces, to jednak jego efektem  stało  się 
w yodrębnienie spraw y polskiej, zaakcentow anie tej odrębności i od-
mienności jej traktow ania. Jak  zanotow ał K. Skirmunt: nie za-
m ierzaliśm y w ysuw ać się w niej [chodzi o  dyskusję w czasie obrad 
.Kongresu — przyp. autora) zbytnio naprzód, gdyż Austrii nie uw aża-
liśmy za głównego naszego wroga „Nasza taktyka w yodrębniają-
ca zagadnienie polskie (...) wzbudziła na początku kongresu podejrze-
nie o  ukry ty  austrofilizm  (...) "e4 Polacy byli pierwszoplanowym i posta-
ciami tego wydarzenia, gdy po raz pierw szy narody zależne od jedne-
go z wrogów Polski w ystąpiły  wspólnie.

Kongres rzymski m iał w ielorakie reperkusje polityczne: zapoczątko-
wał proces dyplom atycznego uznawania narodów  zależnych od potęż-
nych protektorów  czy zaborców (jak w przypadku Polski), podniósł 
wagę praw a do samodzielności i niepodległości, opinia publiczna w w ie-
lu krajach  została uświadomiona, że w ielonarodowościow e organizmy 
państwowe Niemiec i A ustro-W ęgier nie są spójne wewnętrznie, in-
spirował formowanie się ruchu mniejszości narodow ych i mniejszych 
państwowości, wreszcie — dawał podstaw y do w ysuw ania wobec rząd-
ów zachodnich konkretnych postulatów dotyczących pow ojennego urzą-
dzenia Europy przy obecności w rokowaniach zainteresow anych repre-
zentacji narodow ych63.

W  czasie trw ających  rozmów pokojow ych w W ersalu 1 lipca 1919 r. 
M isja KNP w Rzymie zakończyła swoją działalność66, a jej szef K. Skir-
munt został m ianow any posłem rządu polskiego przy Kwirynale®7.

62 N a  tem a t te g o  w y d a r z e n ia  u k a za ło  s ię  k ilk a  p u b lik a cji. N a jc e n n ie js z e  w y d a ją  

s ię  b y ć  p ra ce  M . P u ł a s k i e g o ,  Z d z i e j ó w  g e n e z y  „E u r o p y  w e r s a l s k i e j .  W s p ó ł -

p r a c a  S ło w ia n  Z a c h o d n ic h  i P o łu d n i o w y c h  w  o s ta tn im  e t a p i e  I w o j n y  ś w i a t o w e j ,  

W r o c ła w  1974; i d em ,  K o n g r e s  r z y m s k i  1918 r. a k o n c e p c j e  p o l i t y c z n e  K o m i t e tu  N a r o -

d o w e g o  P o ls k i e g o  w  P a ry ż u ,  „S tud ia  H is to r y c z n e ” 1968, nr 23/42, s. 367— 389.

63 S к i r m  u n t, op . cit .,  s. 45.

64 S e y d a ,  op. cit .,  t. 2, s . 343.

65 M . P u ł a s k i ,  Z d z i e j ó w  g e n e z y  „ E u r o p y  w e r s a l s k i e j" ,  W r o c ła w  1974, 

s. 64— 65.

66 A A N , K N P, nr 106, k. 51— 52.

67 A A N , K N P, nr 106, k. 6, 11, 63.



И р ен еуш  К о л ен д о

В О З Н И К Н О В Е Н И Е  И Д Е Я Т Е Л Ь Н О С Т Ь  М И С С И И  П О Л Ь С К О Г О  Н А Р О Д Н О Г О  

К ОМ ИТЕТА В РИ М Е  (30 X  1917— I V II 1919)

Статья является попыткой представить процесс возникновения и главные направ-

ления деятельности М иссии П ольского Н ародного  К омитета в И талии в 1917— 1919 гг.

П ассивистская группировка, которая созд ал а  польское политическое представи-

тельство, действующ ее, в финальной ф а зе  мирового конфликта, состояла из консер-

вативных политиков и политиков эндеции. П редставляла классовы е интересы узкой  

группы польской общ ественности. Н е была такж е внутренне спаянной, что отразилось  

в резул ьтате на длительном процессе консолидации вокруг программы действия  

и ф орм  реализации целей —  как текущ их так и будущ их.

Только акт призвания польской армии во Ф ранции, без ведом а эндецнонно- 

-реалистнческого блока, опасение потери политического и военного контроля над  

развитием польского вопроса на З а п а д е , привели к создан и ю  15 августа 1917 г. 

П ольского Н ационального Комитета. П Н К  созд ал  свои филиалы , действую щ ие за 

границами Франции. О дним из них была М иссия в Рим е, руководим ая К онстантином  

Скирмунтом, которая в практике дол ж н а  была осущ ествить программ у париж ского  

главного управления. П осле того, как итальянские власти признали её  как оф ициаль-

ное польское правительство и Италии (30  октября 1917 г .), начала осущ ествлять  

задан ия , связанны е с районом своей деятельности. Н ачала создав ать  военные отряды  

из польских пленных, которые входили в состав польской армии, формирую щ ейся  

во Ф ранции, вела ш ирокую инф орм ационно-пропагандистскую  работу  среди итальян-

ского населения, разъясняя им п олож ен ие поляков и старалась возбудить симпатию  

и п оддер ж к у  для концепции возникновения независимой Польш и, организовала кон-

сульскую  опеку над соотечественникам и, которы е тогда находились и Италии. Но, 

п р еж де всего, однако, в своей дипломатии, не имея ещ ё статуса М иссии, дол ж н а  

была вести борьбу с недоверием , предубеж ден иям и  и осторож ностью  по отнош ению  

к своей работе. К аж ется , что римская М иссия в значительной м ере выполнила свою  

роль, а о полож ительной оценке членов организации свидетельствует факт её  пре-

образования в К онсульство (1 июля 1919 г.).


